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Ogłoszenia. 


S. Patriarchae Benedicti familia confoederata, 


W ostatnim lat dziesiątku liczne dowody złożyła 
Stolica św. jak wielką czcią otacza jeden z najstarszych, 
bo z górą 1400 lat chlubnej tradycyi mający Zakon św. 
Renedykta. Tak Leon XIIL, jak również i Pius X. z po- 
śród Benedylkltynów niejednokrotnie wybierali swych do- 
radców, a cały szereg stolic biskupich przez członków 
tegoż Zakonu obsadzonych, najwymowniejszego tej czci 
i zaufania świadeclwem. Znane są powszechnie zasługi 
Benedyklynów na polu reformy śpiewu kościelnego na 
podstawie melodyi gregoryańskich; znana ich pracowi- 
tość w papieskich komisyach czy dla studyów biblijnych, 
czy dla kodylikacyi prawa kanonicznego, czy dla wyda- 
wniclwa gregoryańskich chorałów, więc nic dziwnego, 
że gdziekolwiek okaże się potrzeba, Stolica św. powo- 
łuje Zakon benedyktyński do podjęcia trudów, klóre ze 
względu na dobro Kościoła św. przyjmują oni chętnie 
i trudy te nie za ciężar poczytują sobie, ale za rozkosz!.. 
Stąd też i Opatrzność Boża swem darzy ich błogosła- 
wieństwem, a Zakon ten wzrasta i w liczbę i w potęgę. 
Wystarczy powiedzieć, że w ciągu lat 20, przybyło 48 
nowych klasztorów, 1193 kapłanów, 466 kleryków i 863 
braci laików, tak, że obecnie opat-prymas na polecenie 
Leona XII]. przez zgromadzonych opatów benedyktyń- 
skich r. 1893 w Rzymie wybrany wykonuje, jakgdyby 
patryarchalną jurysdykcyę nad wszystkiemi opactwami 
ı klasztorami Zakonu, których istnieje dziś 155 z 3063 
kapłanami, 676 klerykami, 409 nowicyuszami i 1777 braćmi 
Jaikami. Jeśli się do lych cyfr doliczy inne zakony, ży- 
jące według reguły św. Benedykta, a więc Kamedułów 
św. Romualda r. 1012, a zwanych tak od miejsca swego 
założenia Camaldoli w Apenninach, Vallombrosianów 
założonych przez św. Jana Gwalberta r. 1038 w dolinie 
Vallumbrossa; Cystersów biorących początek od św. Ro- 
berta opata z Molesmes r. 1098, a zwanych od pierw- 
szego swego opactwa w Citeaux, Olivetlanów, których 
założycielem był r. 1317 patrycyusz z miasta Sienny bł. 
Bernard Tolomei; i wreszcie Mechitarzystów, t. j. Bene- 
dyktynów ormiańskich, założonych przez Mechitara w Azyi 


Mniejszej r. 1701, w lakim razie »S. Patriarchae Bene- 
dicti familia confoederata«<, — jak brzmi jej od r. 1893 
nazwa urzędowa — składa się z 4804 kapłanów i 3405 
braci laików. Zakon zaś żeński Benedyktynek liczy 7407 
zakonnic, a wraz z Kamedułkami, Cystorskami i Olive- 
tankami 10,422 zakonnic. Benedyktyni zostający pod na: 
czelnem kierownictwem opata-prymasa, będącego zara- 
zem opatem klaszloru św. Anzelma na Awentynie w Rzy- 
mie, którym jest od r. 1893 Belgijczyk Dom Hildebrand 
hr. Hemptinne ur. w Gandawie 1849, dzielą aię na 14 
kongregacyi zakonnych i tak: do pierwotnej obserwancyi 
należy 36 klasztorów z 1091 członkami, do Montekassy- 
neńskiej 16 z 188, do brazylijskiej 13 z 110, do bawar: 
skiej 11 z 382, do francuskiej 11 z 373, do austryackiej 
Niepokalanego Poczęcia 11 z 647, do węgierskiej 11 z 198, 
do amerykańsko-kassyneńskiej 10 z 753, do beurońskiej 
9 z 708, do austryackiej św. Józefa ? z 292, do szwaj- 
carsko-amerykańskiej 7 z 348, do szwajcarskiej 5 z 353, 
do angielskiej 4 z 274, do kongregacyi missyjnej św. 
Ottylii 2 z 160, a nadto missya w Fort-Augustus w Szko: 
cyi z 47 i opactwo św. Anzelma w Rzymie z 95 zakon- 
nikami. 

O członkach episkopatu katolickiego, należących do 
zakonu św. Benedykta do liczby szesnastu Książąt Kościoła, 
przybywa świeżo mianowany następca ś. p. ks. Franci- 
szka Leopolda barona Leonroda, jako biskup w Eichstatt 
w Bawaryi Mgr. Leon Mergel, który urodzony 9. grudnia 
1847 w Rohrbach po sprawowaniu przez lat kilkanaście 
urzędu profesora w gimnazyum benedyktyńskiem w Met- 
ten przed dwoma laty został wybrany opatem tegoż kla- 
sztoru. Oprócz tych biskupów Benedyktynów należy do 
wyższej hierarchii duchownej 7 opatów, piastujących za- 
razem godność tł. z. praelati nullius dioecesis, którzy wy- 
konują jurysdykcyę quasi -biskupią nad pewnemi terry- 
toryami np. Pannonhalma (Martinsberg) na Wegrzech, 
Maria-Einsiedeln w Szwajcaryi, Monte-Cassino, Subiaco 
i Sma Trinila de Cara we Włoszech, S. Paolo fuori le 
Mura pod Rzymem i Nuova Nurzia w Australii, a dalej 
86 opatów, stojących na czele klasztorów, obdarzonych 
tytułem opackim. W Austryi znajdują się klasztory be- 
nedyktyńskie: Szotten we Wiedniu, Melk, Seitenatetten 
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Altenburg w dyecezyi S. Poelten, Kremsmünster i Lam - 
bach w dyecezyi linckiej, St. Peter, Michelbeuern i Diirrn- 
berg w archidyecezyi salcburskiej, Muri Gries w dyece- 
zyi trydenckiej, St. Paul w Karyntyi, St. Lambrecht, Ad- 
mont i Seckau w Slyryi, Daila-Cittanuova w dyecezyi 
Tryest, Emmaus i Brzevnov złączone z Braunau w Cze- 
chach w pragskiej, względnie królowo-hradckiej dyece- 
zyii We Węgrzech wyżej rzeczone już arcyopactwo Pan- 
inanhalma, Komorn 1 Gran w archidyecezyi ostrzyhom- 
skiej, St. Anian de Tihany, St. Moritz de Bakonybel i St. 
Adrian de Zalavar w Zala-Apati w dyecezyi Weszprim, 
Raab i Oedenburg w dyecezyi Raab i Kis-Czell w dye- 
cezy! Steinamanger. W granicach Rzeszy niemieckiej: 
St. Bonifaz, Scheyern, Ettal i Schafilarn w archidyecezyi 
monachijskiej, Metten i Weltenburg w dyecezyi ralys- 
bońskiej, St. Stefan, St. Oltilien, Andechs i Oltobeuern 
w dyecezyi augsburskiej, arcyopactwo Beuron w archi- 
dyecezyi fryburgskiej w księstwie Hohenzollern, Maria- 
Laach w dyecezyi trewirskiej i Billerbeck w dyecezyi 
monasterskiej. Szwajcarya posiada cztery klasztory; Ma- 
rìa- Einsiedeln, Engelberg 1 Dissentis w dyecezyi Chur 
i Maria-Stein w dyeczyi bazylejskiej 

Benedyktynki mają swe coenobia w naszej monarchii 
na Nonnberg w Salzburgu, Suben i Scharnitz w Tyrolu, 
Gurk w Karyntyi, w Tryeście, na wyspach w zatoce 
Quarnero: Veglia, Cherso i Arbe, w Zadarze i Pago, Se- 
benico, Lesina i Trau w Dalmacyi, Smichov pod Pragą, 
we Lwowie, w Przemyślu, w Staniąlkach w dyecezyi 
krakowskiej, Fiume w dyecezyi Zengg-Modrus, i klasztor 
ormiańskich Benedyktynek we Lwowie. W tych coeno- 
biach mieszka ogółem 544 zakonnic. W Szwajcaryi są 
żeńskie klasztory reguły św. Benedykta w Chur, St. Gal- 
len, Bazylei ı Lugano w kantonie Ticino (Tessin), stano- 
wiącym osobną dyecezyę kanonicznie złączoną z dyece- 
zyą bazylejską, a zarządzaną przez administratora apo- 
stolskiego, obecnie Mgra Alfreda hr. Peri -Morosini, tytul. 
biskupa z Arca. W Niemczech jest 15 klasztorów: Chiem- 
see, podniesione r. 1900 do godności opactwa w archi- 
dyecezyi monachijskiej, Tetlenweis w dyecezyi passaw- 
skiej, St. Ottilien w dyec. augsburgskiej, Bamberg i Eich- 
slätt w Bawaryi, Ilabsthal w Badenii, w Kolonii, Ende- 
nich koło Bonn i Kreitz w archidyecezyi kolońskiej, Tre- 
wir i Pfaffendorf w dyecezyi trewirskiej, Ilamicolt ı Odt 
koło Kempen w dyecezyi monaslerskiej, Othmarsheim 
w dyec. strassburgskiej i Oriocourt w dyecezyi Metz. 
Oto choć parę słów o sławnym, a lak zasłużonym i na 
ziemi polskiej Zakonie, z którego od lat kilkunastu nie- 
masz u nas ani szczątka; zmiotły go burze wraz z na: 
rodu upadkiem, narodu lego, co piersią swą osłaniał przez 
tyle wieków od burz strasznych, od Wschodu nadciąga- 
jących.. Daj Boże, aby w niedalekiej przyszłości powstały 
znów z narodem i te przybytki kultury pod opieką sy- 
nów św. Benedykta!!!... 


SN. 


KRONIKA KOŚCIELNA. 


- — 


Jak się zapalruje masońska »La l.ianterne« na ustawy anlykościelne 
we Francy. — Masonerya boi się jak agnia nowopowstających 
Związków parafialnych. — Czem le Związki różnią się od Związków 
wyznaniowych ? — Zamykanie szkół kongregacyjnych w Tunisie — 
Czy Francya dobrze wyjdzie na tem? — Kto zarabia na sprzedaży 
dóbr zakonnych we Francyi? — Bankiet w kaplicy OO. Maryslów 
w Avranches. — Co pisze o tem liberalny »| Eelair« ? — Akcya bi- 
skupów francuskich wobec bliskiego już rozdziału Kościoła od pań- 
siwa — Dziwne stanowiska arcybiskupa z Rouen. — Jak pięknie 
wobec niego wygląda dzielny burmistcz z Framboubau! — Pismo 
Piusa X. do kardynała-arcybiskupa paryskugo. — Ustawy anlyko:- 
ścielne przyjęte w komisyi senatu. — Jak załatwił prezydent Lou- 
bet sprawę subwencyi dla Maronilów. — Królki rys dziejów i sla 
tyslyka katolików obrządku maronickiego. — »Sallo morlale« kro- 
nikarza i skok z Libanonu do Gorlic. — Świelne zwycięstwo księ- 
dza prałala Pastora przy wyborach do sejmu i parę uwag z lego 
powodu. 


Potrzeba bowiem coraz większa światu lej zdrowej 
oświaty, bo ciężka w innym razie czeka go przyszłość... 
W jednej z ostatnich kronik nadmieniłem o paryskim 
kongresie wolnej myśli.. Otóż od chwili, w której ma- 
sonerya (rancuska ogłosiła nowego męczennika w osobie 
kawalera Barre, a na cześć wolnodumstwa swej prasie 
pisać hymny poleciła, codziennie prawie czytać można 
o nowych zwycięstwach owej »wolnej myśli« i o rzrzu- 
ceniu jarzma rzymskiego z narodu francuskiego«.. Lecz 
jeszcze im zamałol. Gdy niedawno hr. d'laussonville 
na pewnem zgromadzeniu katolickiem wyrzekł niebacz- 
nie, że nowe ustawy, zmierzające do zerwania konkor- 
datu, nie są zgoła tak złe i niebezpieczne, za jakie je 
miano zrazu, organ masoński »La Lanterne. począł wo- 
łać z goryczą, że katolicy mimo owych ustaw potrafią 
jeszcze znaleść sobie radę i że teraz dopiero się poka- 
zuje, jak prawdziwe i jak na czaje były owe zarzuty, 
podnoszone przed przyjęciem tych ustaw w parlamen- 
cie, iż są one niewystarczające do zupełnego zgniecenia 
wpływów rzymskich we Francyi.. Nie podobają się ma- 
sonom zwłaszcza poczynające się już tworzyć Związki 
parafialne, na widok ich bowiem mogą naprawdę dostać 
zimnicy prawowierni bracia od trójkąta i kielni!'!! Te 
Związki parafialne nie mają nic wspólnego 2 projekto- 
wanymi przez ustawę Związkami wyznaniowymi, które 
wejdą w prawa i obowiązki dzisiejszych gmin kościel- 
nych. Związki zaś parafialne są to wolne stowarzyszenia, 
zorganizowane w myśl ustaw o stowarzyszeniach, a ce- 
lem ich będzie, obradować nad sprawami dotyczącemi 
Kościoła, bez mieszania się do kwestyi majątków ko- 
ścielnych, lub opłacania duchowieństwa; sprawy te bo- 
wiem należą wyłącznie do Związków wyznaniowych. 
Wobec tego Związki parafialne, mając dość szczupły za- 
kres działania, będą w zupełności wolne, a zatem i nie- 
narażone na szykany i nadzór władz czuwających nad 
ustawą o rozdziale Kościoła od państwa. Są one tedy 
solą w oku, kością w gardle liberałów, socyalistów i ma- 
sonów francuskich, którzy już dziś je nazywają „czar- 
nym syndykatem, najpotężniejszą bronią, jaką Kościół 
katolicki kiedykolwiek miał w swem ręku". 

A lymczasem stara się loża paryska wykorzystać 
sytuacyę w możliwie najobszerniejszem znaczeniu. Więc 
też postanowiono i terytorya zosłające pod zwierzchni- 
ciwem Francyi, jak najprędzej przejąć swym duchem. 
»Liga oświatyw, bo taki nosi tytuł owo masońskie i Com- 
besa dziecko, potrafiła już przeforsować swymi wpły- 
wami, że i w Tunisie zostaną zamknięte wszystkie wolne 
szkoły.. Tam posiadali od r. 1874 Bracia szkół chrze- 
ściańskich na własność kilkadziesiąt budynków szkol- 
nych, które im darował naczelnik Tunisu Bey Saddock. 
Na nie to spoglądał rząd paryski pod komendą maso- 


— 483 — 


neryi, zostający oddawna chciwem okiem, bo wilk prze 
cie nigdy nie nasyca swego apetytu.. ] choć ustawa z ?-go 
lipca 1904 wyraźnie powiada, Że szkoły klasztorne mają 
być zamknięle dopiero w ciągu 10 lat, rząd Rouviera 
uznał za stosowne już dziś przysląpić do wprowadzenia 
w Życie owej ustawy. Czy Francya na tem dobrze wyj- 
dzie, gdy angielscy nauczyciele z Malty — jak to się 
obecnie już dzieje — zabiorą w posiadanie wszystkie 
szkoły w Tunisie i czy wpływy francuskie przez to lam 
-siq wzmocnią, przyszłość pokaże niedaleka.. a z góry 
przewidzieć można, że Anglicy więcej pamiętać będą 
o sobie, aniżeli o Francyi!l!. A i komisye likwidacyjne, 
które się zajmują sprzedażą dóbr puklasztornych, nie 
wiele snać troszczą się o pomnożenie funduszów pań- 
stwowych, lecz raczej mają na oku interes własnych 
kieszeni. Ot przed kilku tygodniami nieruchomości, na- 
leżące do zakonnic w lłeconbeau w deparlamencie Dro- 
me, a oszacowane na 207.000 fr., sprzedano spółce żydow- 
skiej za 20.000 (!) fr, a najmniej drugi raz tyle ulonęło 
jako faktorne w rękach komisarzy!... 

Podobnie postępują oni i przy innych sprzedażach, 
bo wszędzie przebija to samo kierujące nimi hasło ma: 
sońskie: »zagłada Kościoła i wszystkiego, co ma z nim 
związeke .. Jakżeż inaczej postępować mają mniejsi dy- 
gnitarze państwowi, jeśli i ich naczelnicy tego rodzaju 
dają im przykład ?:. Sekciarska nienawiść doprowadziła 
do tego, że minister oświaty i wyznań Bienvenu-Martin 
w dniu 1. października zaprosił swych przyjaciół poli- 
tycznych, a więc socyalisiów i masonów na naradę 
w Avranches w departamencie Manche, a dyecezyi Cou- 
lances, a następnie urządził na ich cześć bankiet w ka: 
plicy (|) Marystów, z powodu znanej ustawy wypędzo- 
nych. Toż nawet zgoła nieklerykalny »L'Kclair<, nazwał 
ten postępek ministra »istnym skandalem«, czyniąc słu- 
szną uwagę, Że w tem miejscu ongi setki wiernych skła- 
dały cześć Bogu. Szkoda, że nie przypomniał ministrowi, 
który miał odwagę zdobyć się na tak świętokradzki kon- 
cept, losu Nabuchodonozora, za podobny czyn, następnie 


jak dziki zwierz lub bydlę musiał gryźć siano!l!. Takich 
widząc ministrów episkopat francuski, musi sobie sam 
radzić.. 

Arcybiskup z Sens- Auxerre Mgr. Piotr Ardin 


w świeżo wydanym okólniku wzywa duchowieńsiwo 
swe, aby poszczególni kapłani, w duszpasterstwie pracu- 
jący, wyjaśniali swoim parafianom szkodliwe następstwa, 
jakie pociągnie za sobą ustawa o rozdziale państwa old 
Kościoła, aby wzywali wszystkich pełnoletnich obojga 
płci do uiszczania składek rocznych na utrzymanie du- 
chowieństwa parafialnego, w innym bowiem razie nie- 
możliwem by było dalsze prowadzenie paralii i sprawo- 
wanie obowiązków przez kapłanów. Lista dobrowolnie 
wpisujących się ofiarodawców ma być najdalej do 1. gru- 
dnia b. r. przedłożoną kuryi arcybiskupiej. Biskup z Nizzy 
Mgr. llenryk Chapon, który — nawiasem mówiąc — od 
samego początku, jak najenergiczniejsze zajmował sta- 
nowisko przeciwko zerwaniu konkordatu, zwrócił się 
przed dwoma tygodniami z pismem do wszystkich bur- 
mistrzów gmin deparlamenlu Alpes Maritimes, w któ- 
rem ich prosi, aby przesłali zbiorowe przedstawienie do 
senalu, wykazując, na jak ciężkie wydatki będzie nara- 
Żoną uboga ludność tegoż departamentu w razie, gdyby 
nastąpił rozdział Kościoła od państwa. Niewiele jednak 
nadziei, by to co pomogło; trudno bowiem przypuszczać, 
że ludzie, wysługujący się Rouvierowi, mają jeszcze choć 
trochę sercal. A zresztą i rząd francuski nie bardzo się 
pewno będzie liczył z głosem poszczególnych biskupów, 
słysząc, jak i pomiędzy członkami episkopatu francuskiego 
niemasz wcale solidarności i jednomyślnej akcyi. Oto 
arcybiskup z Rouen Mgr. Fryderyk Fuzet, znany oddawna 
jako zakonnik idei Combesowskiej, ogłosił oslatniemi 
czasy w »lu'liclair« arlykuł mający wykazać, że ustawa 
o zniesieniu konkordatu nie zawiera niczego, coby się 


„mogło sprzeciwiać zasadom religii, a zalem nie potrzeba 
się jej obawiać wcale. 

Wi ięc niedość jeszcze nieszczęścia dla Kościoła we 
Francy), że prześladują go wrogowie; potrzeba snać i tej 
w dodatku hańby, aby biskup pisywał do dzienników 
lberalnych jak »L' Eclair« i to pisywał coś wprost prze- 
ciwnego, aniżeli wszyscy prawie inni członkowie tamtej- 
szego episkopatu!!! Ładnie tam musi, ale nie do poza- 
zdroszczenia, wyglądać w dyecezyi rządzonej przez ta- 
kiego pasterza!. Jakżesz inaczej na tem ciemnem lle, 
jolkżesz piękniej odbijają ludzie świeccy, broniący się do 
upadłego przed alakami masoneryi'?.. »Nouvelliste de 
Lyon« opowiada o jednym z takich mężów katolickich, 
a warlo w istocie przeciwstawić go Mgrowi z Rouen. — 
W gminie IFrambouhau w departamencie Doubs na roz- 
kaz »z góry« usunięto krzyże ze sal szkolnych. Dowie- 
dziawszy się o tem miejscowy mer, p. Vienot, zjawił się 
nalychmiast w budynku szkolnym : rozkazał krzyże te 
poumieszczać napowrót na dawne miejsca. — Oskarzony 
o to przed prefektem oświadczył mu otwarcie, Że za naj- 
większy zaszczyt uważa sobie to, iż mógł przynajmniej 
w len sposób wynagrodzić Zbawicielowi za zniewagę, 
jaką Mu wyrządzono; powołał się dalej na ustawę, która 
zastrzega wolność pod względem wyznawania religii, 
jaka się komu podoba, a że gmina Życzy sobie mieć krzyże 
w salach szkoły, nikt niama prawa jej się sprzeciwiać. 
Odpowiedź tak brzmiącą zakomunikowano prefektowi 
także i pisemnie, a pismo to podpisała cała rada gminna 
z wyjątkiem dwóch jej członków — masonów. Prefekt 
nie przewidywał pewno tak slanowczego kroku mera, 
więc znalazł się w niemałej kolizyi i będzie czekał da- 
piero na wskazówki z minisleryum . Pod datą 4. paździer- 
nika wystosował Ojciec św. list po arcybiskupa paryskie- 
go, kardynała Franciszka Richarda, w którym to liście 
przypomina, iż Stolica św. starała się zawsze o utrzyma- 
nie z rządem [francuskim możliwie najlepszych stusun- 
ków, iż nie z jej winy stało sią to, do czego doszło ube- 
cnie, iż stan ten przypisać należy jeno nienawiści, jaką 
żywią wrogowie względem Kościoła św. Nadto zapo- 
wiada Ojciec św. Że w swoim czasie — a więc dopiero 
po przyjęciu owych ustaw przez senat paryski — poda 
Stolica św, tak dla kleru, jak i dla wiernych odpowie- 
dnie wskazówki, które będą potrzebne celem dalszego 
rządzenia IKościołem we Francyi. Wreszcie przywodzi na 
pamięć słowa, które Pan wyrzekł do ludu Izraelskiego, 
gdy za czasów Jozafata, walcząc, błagał zmiłowania: » No- 
lite timere, nec paveatis hanc multitudinem; non est enim 
veslra pugna, sed Deia (II. Par. XX. 15) i zalecając wier- 
nym gorliwość w służbie Bożej, wytrwałość w modlitwie 
i częste korzystanie ze Sakramentów św. będących po- 
siłkiem we walce, pociechą w slrapieniach, jakie prze- 
żywają katolicy francuscy, kończy apostolskiem błogosła- 
wieństwenmn. 

Chwila całkowitego zerwania konkordatu coraz bliż- 

a.. Ustawy przyjęle przez parlament, przeszły już 25. 
października przez alembik komisyi w senacie. Czło- 
nek tejże komisyi senatów, Maksym Lecontes w spra- 
wozdaniu swem obejmującem 240 stronic, zaproponował, 
aby nie przedsiębrano Żadnych zmian w przedłożonej 
przez parlament ustawie o rozdziale Kościoła od państwa; 
ustawa ta bowiem jest arcydziełem liberalizmu i przez 
nią będzie zapewniona wolność sumienia | niezawisłość 
państwa. — Tym sposobem zapobiegł tenże referent sta- 
wianiu wniosków, dążących do zmian w ustawie i komi- 
sya przyjęła jego wniosek 12. głosami przeciwko 2. — 
Jeśli — a w to, w obecnie panujących we Francyi stosun- 
kach wątpić nie może nawet największy optymista — i se- 
nat z tą sprawą tak rychło zechce się załatwić, to już 
od 1. stycznia 1906. ustawy te wejdą w życie i dokona: 
nem zostanie to, o czem masonerya francuska marzyła 
od lat kolku... 

I jeszcze jedno, co dotyczy protektoratu francuskiego 
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nad Maronitami! W kronice z 12. października wapo- 
mniałem, że patryarcha maronicki z Antyochii, Mgr. Eliasz 
Piotr Huayek stanął osobiście w Paryżu, aby się dowie- 
dzieć, czy subwencya rządu francuskiego, udzielana rok- 
rocznie Maronilom na cele religijne, będzie i nadal udzie- 
laną, w razie bowiem odmowy byłby zmuszony naród 
ten zwrócić się z prośbą o przyjęcie patronatu do innego 
rządu. Prezydent republiki Loubet przyjął patryarchę 
nader łaskawie, a obawiając się utraty tak potężnego 
a i nader ważnego wpływu, przyrzekł nielylko nadal ową 
subwencyę, ale nadto zgodził się na podwyższenie tejże 
z 80.000 na 120.000 fr. Przy tej sposobności nie będzie 
od rzeczy skreślić historyę i statystykę narodu Maroni- 
tów  Jestto szczep Syryjczyków, zamieszkałych na gó- 
rach Libanon. W VII w. od wypędzonych z ojczyzny 
i szukających przytułku w tychże górach Greków, przy- 
jęli oni herezyę Monotheletów, a nazwa ich obecna po- 
chodzi od pierwszego apostoła wiary chrześcijańskiej 
św. Marona, lub jak inni wywodzą, od krainy Maronea. 
Do powrotu do katolicyzmu skłonili ich w XL i XII. w. 
biskupi łacińscy, przebywający w tych okolicach w cza- 
sie wypraw krzyżowych. Nawrócenie tego szczepu 
było tem łatwiejsze, że Maronici zamieszkują mały obszar 
kraju t. zw. Khosrooan, a tylko pojedyńcze, niewielkie 
kolonie ich istnieją na Cyprze, w Egipcie i Grecyi. Pa- 
pież Aleksander IV. (1254— 1261) nadał ówczesnemu 
zwierzchnikowi duchownemu Maronitów dekretem z r. 
1254. tytuł »patryarchy Antyochii i wszystkich Maroni- 
tów Wschodu*. Nawet późniejsze apostazye poszczegól 
nych biskupów i kapłanów maronickich nie zdołały osła- 
bić Unii z Rzymem. Maronici pozostali raz na zawsze 
najwierniejszymi ze wszystkich katolików Wschudu. — 
A przyczyn do tego wiele! Patryarchat maronicki już 
od czasu wypraw krzyżowych zostawał pod opieką kró- 
lów francuskich i patronat ten trwa do tej chwili tak, 
Że ani patryarcha, ani biskupi nie potrzebują wcale po 
dokonanym wyborze swym prosić o lirman czyli potwier- 
dzenie ze strony Porty, t. j. sułtana tureckiego, pod któ- 
rego zwierzchnictwo podpada i terrytoryum zamieszkałe 
przez Maronitów. Także i częste odbywanie synodów 
dyecezyalnych, a głównie odbycie dwóch synodów naro- 
dowych r. 1596. 11736. przyczyniło się bardzo do utwier- 
dzenia tamże katolicyzmu i rozwoju życia religijnego. 
Dalej z powodu politycznej niezawisłości, klóra dopiero 
w 19. wieku nieco ucierpiała we walkach z Druzami, wy- 
robiło się wśród Maronitów przekonanie, że ich samo- 
istność szczepowa jest jak najściślej związaną z wyzna- 
niem katolickiem. Wreszcie Maronici oddawna i z wła: 
snego popędu przyjęli liczne ceremonie iobrzędy z obrzą. 
dku łacińskiego, tak n. p. udzielanie Chrztu św. i cere- 
monie przy takowym nie różnią się prawie niczem od 
rytuału rzymskiego, prócz, że używany jest przytem język 
maronicki, będący dyalektem syryjskim. — Rozwój życia 
zakonnego stoi także o wiele wyżej, aniżeli u innych ka- 
tolików Wschodu. Zakonnicy żyją według reguły św. 
Antoniego Pustelnika i dzielą się na trzy kongregacye: 
Antonianów z Aleppo czyli Allepinów, Antonianów z góry 
Libanu czyli Baladytów i Antonianów od św. Izajasza. 
Pierwsze dwie tworzyły dawniej jedną kongregacyę św. 
Elizeusza, zatwierdzoną przez Stolicę św. r. 1732.; roz- 
dział tejże został dokonany za zezwoleniem Klemensa 
XIV., r. 1770. Trzecia utworzoną jest r. 1740. Te kon- 
gregacye pozostają pod jurysdykcyą generalnych opatów, 
podczas, gdy założona r. 1820. kongregacya misyonarzy 
z Libanonu podlega bezpośrednio patryarsze. 

Istnieją nadto i klasztory żeńskie tejże samej reguły 
św. Antoniego. Maronici mieli dawniej liczne seminarya 
duchowne; jeszcze r. 1843. były trzy patryarchalne, a dzie- 
więć dyecezyalnych, a prócz tego starodawne seminaryum 
maronickie w Rzymie, otwarte przez Grzegorza XIII. 
(1572—85) i w Rawennie fundacyi Innocentego X. (1644 
—55); oba te jednak zakłady złączono za pontyfikatu Ale- 


ksandra VII. r. 1665 z Collegium Urbanum Propagandy. 
Dopiero Leon XIII, który jak wiadomo, tak ojcowską 
opieką otaczał wszystkie obrządki wschodnie, widząc 
w nich słusznie pomost do Unii Wschodu z Rzymem, 
postarał się o założenie 30. listopada 1891. nowego a odrę- 
bnego dla Marunitów kollegium w Rzymie przy Porta 
Pinciana. — Pierwszym rektorem tegoż kollegium był 
obecny patryarcha a Ówczesny biskup tytularny z Arka, 
Mgr. Eliasz Piotr lluayek. Na synodzie narodowym 30. 
września 1736. dokonano rozgraniczenia dyecezyj maro- 
nickich, który to podział utrzymał się po dziś dzień. — 
Statystyka tych przedstawia się w sposób następujący: 
Dyecezya patryarchalna Gibail-Balrun z 85.000 wiernych, 
300 kapłanami świeckimi, 500 zakonnikami i 82 zakon- 
nicami, parafii jest wraz ze stłacyami eksponowanemió51; 
patryarcha rezyduje w zimie w Bikorki na Libanonie, 
w lecie zaś w klasztorze S. Maria de Kanóbin. Archidye- 
cezya llaleb (Aleppo) w 11 paraliach, ma 5.000 wier- 
nych, 15 kapłanów i 7% zakonnic; archidyecezya Beirut 
w 70 parafiach, 60.000 wiernych, 115 kapłanów św. 250 
zakonników, i 30 zakonnic; archidyecezya Cypru w 40. 
parafiach, 35.090 dusz, z 120 kapłanami świeckimi, 195 
zakonnikami i 20 zakonnicami; archidyecezyu Damaszek 
z rezydancyą w Antura, liczy w 52 parafiach 26.000 wier- 
nych, 95 kapłanów świeckich, 116 zakonników i 11 za- 
konnic; archidyecezya Tyru i Sydonu (Saida) z rezyden- 
cyą w Beltedin ma w 82 parafiach 50.000 dusz, 150 ka- 
płanów świeckich, 100 zakonników i 15 zakonnic; dye- 
cezya Baalbek w 39. parafiach, 35.000 wiernych 115 ka- 
płanów świeckich, 95 zakonników i 10 zakonnic; archi- 
dyecezya Tripolis w Egipcie w 65 parafiach, 45.000 dusz, 
z 200 kapłanami świeckimi, 210 zakonnikami i 26 zakon- 
nicami. Razem tedy Maronitów liczba wynosi 341.000, 
a wśród nich 1110 kapłanów świeckich, 1466 zakonników 
ı 201 zakonnic. 

Aby przykonać czytelników »Gazety kościelnejc, że 
kronikarz, aczkolwiek do gimnastycznych popisów za 
stary i z »Sokołamie w Żadnej nie stoi styczności, potrafi 
czasem karkołomne wykonać, jeśli tego potrzeba, sallo 
mortale; przeniosę się z odległego Libanonu do Goclic, 
Nie 
dawniej, jak przed dwoma tygodniam| zarzuciłem mia- 
stom i miaslaeczkom naszym, Że zżydziałe i liberalizmem 
przesiąknięte.. Syknąłem ledy, bo to bolało — lecz dziś 
mam powodu dosyć do wesela. Oslatniego października 
odbywał się uzupełniający wybór do Sejmu krajowego 
z miast Gorlic i Jasła. Lewica sejmowa, roszcząca sobie 
nie wiem z jakiego tytułu prawo do wszystkich manda- 
tów z kuryi miejskiej, postawiła swego kandydata, a ko- 
mitety obydwóch miasteczek do wyboru uprawnionych, 
omal, że nie jednogłośnie oświadczyły się nie za liberal- 
nym kandydatem, ale za uproszonym do kandydowania 
księdzem prałatem Leonem Pastorem. Bo też i zasług 
położył on nie mało, starając się w parlamencie wiedeń- 
skim o rozmaite sprawy korzystne dla Gorlic i Jasła, Za 
jego to wpływem Gorlice otrzymały gimnazyum, o które 
od lat wielu ubiegały się nadaremnie; za jego wpływein 
Jasło otrzyma w niedalekiej przyszłości nową linię kole- 
jową, łączącą to miasteczko z Węgrami. Więc gdy man- 
dat poselski zawakował po śmierci nieodżałowanego śp. 
Adama hr. Skrzyńskiego, najpoważniejsza część obywa: 
teli tychże dwóch miast widziała tylko w ka.. Pastorze 
odpowiedniego dla siebie kandydata, nie zważając zgoła 
na jego nieliberalne zapatrywania polilyczne. Boć przecie 
trudno żądać, aby kapłan katolicki był liberałem lub jako 
poseł wstępował do lewicy sejmowej. Głosowanie odbyte 
przyniosło niebywałe zwycięstwo ks. prałatowi Pastorowi; 
na 221 głosujących otrzymał on bowiem 648 głosów, 
z tych w Gorlicach 439, a w Jaśle 209, podczas gdy kontr- 
kandydat popierany nieforlunnie przez znanego socyali- 
stę Dra Oberlaendera z Jasła uzyskał zaledwo 123, z tych 
w Gorlicach 9, a w Jaśle 114. Drugi to zatem dopiero 
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W przywilejach przełożonych zakonnych muszę poruszyć kweslyę 
najbardziej mnie obchodzącą, tj. aprobatę kapłanów świeckich przy 
słuchaniu spowiedzi osób zakonnych. Aulor stoi na rzelelnem sla- 
nowisku, ż8 w kwestyi aprobaty jest spór między leulogami, że 
jednak konstytucye zakonu Braci Mniejszych wymagają aprobaly 
biskupiej. Omawiając len spór, przytacza aulor zdanie św. Alfonsa 
i rozporządzenia Korgregacyi, nie wykaznje jednak, dlaczego wobec 
rozporządzeń Kongregacyi, wymagających aprobaly, kwestya samej 
aprobaty pozostała dotąd rzeczą sporną między ieologami Sprawa 
jest ciekawa, tem bardziej, że począwszy od soboru Trydenckiego 
aż po dzień dzisiejszy, należy do kweslyi wąlpliwych. Przebieg jej 
nasiępujący: Św. Alfons w raklacie »De Poenilenlia« nr. 575 
uważa zapalrywanie teologów, wymagających aprobaty biskupiej, 
jako prawdopodobne, przyznaje jednak większe prawdopodobieńslwo 
zapatrywaniu tych, którzy nie żądają aprobaty, opierając się głó- 
wnie na Soborze Trydenckim, klóry żąda aprobaty do słuchania 
świeckich, wskułek czego prawo przedlrydenckie względem osób 
zakonnych na punkcie aprobaly nie zostało zmienione. W len spo- 
sób prawdopodobieństwo obu leoryi przechowywało się bez dalszych 
trudności aż do czasu, kiedy wydano rozporządzenie ze strony Kon 
grepacyi rzymskich Kongregacya Soboru Trydenckiego z r. 1769 
i Kongregacya Biskupów z r. 1864 w uchwałach swoich żądają 
aprobaty biskupiej. Powelała zalem nowa trudność, czy wobec po- 
wyższych uchwał sprawa la nadal może być uważana jako wąl- 
pliwą. Noldin w lraktacie o spowiedzi wyjaśnia rzecz w len sposób, 
że powyższe uchwały dlutego nia zmiemają w niczem stanu da- 
wnego, a więc istniejącego już za czasów ów. Alfonsa, gdyż wydane 
były dla celów parlykularnych, a jako lakie, nie odbierają mocy 
prawu wydanemu przez Sobór Trydencki. 

Po tem krótkiem sprawozdaniu przysiępuję do oslalecznego 
obrachunku. 

Jeżeli chodzi o zaznaczenie korzyści, jaką praca powyższa 
przynosi, trzeba przyznać, że ze względu na liczne zmiany lub od- 
wołania przywilejów, jakoleż na dość dawno ogłoszoną pracę z tego 
zakresu, Kompendyum ks. Łyszczarczyka może się stać polrzebną 
książką nielylko w ręku zakonników, lecz takze świeckich kapła- 
nów. W ocenieniu lilerackiej strony, należy podnieść źródłowe, sy- 
siematyczne i jasne opracowanie temalu, zdradzające biegłość 
w oryenlowaniu się i gruntowną znajomość rzeczy; podooszę w końcu 
gładkość slylu, sumienną koreklę druku, spis rzeczy uwidoczniony na 
wstępie i słowniczek umieszczony na oslatnich stronicach celem 
lepszego oryenlowania się w materyale. 


X. Dr. St. Narajeski 


X X. Waschitza-Józefowicz JItocznik egzort nie- 
dzielnych do młodzieży szkół nizszych Lwów, 1906. str. 255, 
w B-ce. 

Podręczniki kaznodziejskie do nauk czyli egzorl dla młodzieży 
szkolnej tworzą w rodzimej naszej literaturze kościelnej dział — 
ciągle jeszcze — szczupły i nikły. Posiadamy wprawdzie z poprzed- 
nich wieków znaczny poczet takich egzorl, pióra ojczystych kazno- 
dziejów, niektóre są tam nawel wcale udalne, ale są one przeważnie 
lylko sporadyczne, okolicznościowe. Zbiorów komplelnych, całych 
roczników z tego działu kaznodziejskiego, mamy na ogół z lul da- 
wnych bardzo mało, a i le są obecnie już przestarzałe. Dopiero od 
lat, mniej więcej dwudziestu, przybywają nowsze polskie publikacye, 
uzupełniające dolkliwe luki w tej kategoryj naszych wydawniclw 
homiletycznych. Mogłoby ich być niewąlpliwia więcej. Wiadomo 
bowiem powszechnie, że liczni księża kalecheci, oddający się lemu 
zadaniu swej pracy paslerskiej z zamiłowaniem, przechowują w ma: 
nuskryplach bardzo cenne zbiory lakich egzorl. Co ich powsirzy: 
muje od ogłoszenia drukiem lakich zasobów, czy skromność, czy 
koszla druku, czy obawa o brak poczylności, odgadnąć trudno. To 
przecie pewna, że w sferze XX. kalechelów, klórzy zwłaszcza przez 
dłuższy szereg lal przy tym samym zakładzie naukowym wygłaszać 
muszą egzorly, ogólne jest oczekiwanie coraz lo nowszych podręcz- 
ników do egzort, dość częslo również słyszy się ulyskiwanie, że 
w obiegu księgorskim nie pojawiają się lepsze egzorly, bardziej oklu- 
alne i w szalę więcej slrojną zdobne. I kto wie, czy właśnie takie 
przesadne prelensye, pochodzące zazwyczaj od lych, klórzy sam 
niczem nie przyczyniają się do produkcyi lileruckiej i tylko na go: 
lowy maleryał się oglądają, nie slaje się głównym szkopułem, krę- 


pującym ochotę aulorów i wydawców w przedsięwzięciu dość ko- 
szlownem, a tak mało wdzięcznem. 

Za lem większą przelo zasługę poczylać należy ks. Józefowi- 
czowi, że niezrażony trudumi i przeciwnościami wydawniclwo swe 
ulubione ochoczo podttzymuje i rozwija. Specyalnością bowiem lego 
antora od lat wielu są właśnie egzorly dla młodzieży szkolnej. Jakoż 
pochlnbić się już może sporym zasobem w lej kategoryi kaznodziej- 
stwa. Pojawiły się już doląd dwa jego wydania /ogzorł i przemó- 
wień okolicznościowych (drugie z r 1905), w dwu również wy- 
daniach wyszły Iyzorły świąłeczne (drugie w r. 1905), znane są 
również jego Kgzorły niedzielne w dwóch tomach (1899) i £gzorty 
rekolekcyjne i pasyjne (1901) Świeżo zaś wydał nakładem Gu- 
brynowicza i Schmidta Rocznik kazań niedzielnych 

Nowa la publikacya nie ma lytułu do samodzielności, golowe 
bowiem cgzorly niedzielne, spisane przez ks. Edwarda Waschitzę 
T. J. w języku niemieckim, ks. Józefowicz przyswoił naszej lilera 
lurze kaznodziejskiej w wolnym przekładzie polskim. Wiele jednak 
szczegółów w nich uzupełnił, inne przerobił, skrócił i uprościł. Ko: 
rzysiał nadlo z maleryałów kaznodziejskich, zawarlych w ulworach 
klasycznych Bourdaloue'go, Franciszka [lunolda i Jana Risse, samych 
Jezuitów, wybierając z nich lo, co mu się zdało najbardziej przy- 
datnem dla młodzieży. Tu ogładzame i przerabianie — zawsze mo- 
zolne — było w lem wydawnictwie lem mozolniejsze, że lłumacz 
ograniczył z umysłu cgzorly świeżo wydane jedynie do młodzieży 
szkół mższych. Liczył się bowiem zarówno z nieodzowną polrzebą 
doslarczenia lakże młodzieży klas niższych dobrej i pożywnej strawy 
duchownej, jak zarazem z fuktem, że gdy dla potrzeb młodzieży 
szkół niższych wydano już, bądź jak bądź, nawet u nas wyslar- 
czającą ilość egzorl, to dla młodszych uczniów prawie, że wcale 
niema odpowiednich ku lemu podręczników no'skich. Zaczem zdarza 
się w praklyce kałechelycznej, że albo powlarza się malcom lieść 
egzorly, dla slarszych przeznaczonej, a tem samem mała dla nich 
korzystnej, albo zbywa się ich ogólnikami na lUe perykopy me- 
dzielnej. 

Owóż zarówno lemaly poszczególnych egzarl w lym roczniku 
zebranych, jak sposób ich rozwinięcia i rozmiary, jak nawel zaslo- 
sowania praktyczne i cała forma zewnęlizna odpowiadają w zupeł- 
ności polrzebom duchowym młodszych uczniów. Obok przeważuej 
ilości lemetów zwyczajnych, które jednak zawsze i wszędzie trzeba 
powlarzać i wpajać zarówno w pamięć jak w serce, jest w lym 
roczniku sporo świeżych, aklualnych a bardzo praktycznych, jak 
np o zachowaniu się młodzieży wobec osób slarszych (slr. 8), 
o nasiępsiwach używania oslrych napojów (sir. 85), o oszczędności 
(113), o czylaniu złych książek (125), o przekleństwie (225), o pa 
leniu tyloniu (240). Obok egzorty (L5) o wartości i używaniu czasu 
przydałaby się jeszcze osobna przeciw marnowaniu czasu, podobnież 
przeciw wałęsaniu się po ulicach, ogiądaniu brzydkich obrazów, 
łakomslwu, szacherkom, próżności w ubiorze, upuszczaniu szkoły 
i samogwałtowi, gdyż te wszystkie wykroczenia grasują faktycznie 
wśród młodzieży klas niższych i przedwcześnie ją psują. Egzorta 35. 
o znaczeniu wyrazu »Alleluja« zamiast na czwarlą, odpowiada lepiej 
na najbliższą niedzielę po Wielkanocy. 

Wszystkich egzort jest w tym roczniku 47, porządkiem roku 
szkolnego idą od niedzieli 15. do medzieli 8. po Świątkach; dwie 
oslatnie, t. j. na 7. i 8. niedzielę po Świąlkach są podwójne. Od- 
powiednio do wymiaru czasu na nia przeznaczonego, jak również 
do rozwoju umysłowego młodzieży szkolnej w niższych klasach, są 
one krótkie, gdyż zajmują 3 lub 4, najwyżej 5 slronic druku i są 
również wcale przyslępne, jasne i zrozumiałe. We wslępie jest za- 
zwyczaj wzmianka o ewangelii niedzielnej i 2 niej wysnuwa się 
temal nauki naluralnie 1 logicznie. Sama nauka podama jest w 2 
lub trzech częściach, są to jednak drobne podziały, raczej punkly 
wylyczne. 

"Treść nauki wolna jest cd długich wyjaśnień, wywodów i da- 
wodze, a nalomiasl po największej części oparla na przykładach, 
co znowu najzupełniej odpowiada wymogom pedagogiki na tym 
stopniu rozwoju umysłowego młodzieży. Właśnie te liczne przy- 
klady, wypadki hisloryczne, szczegóły biograficzne, anegdoty 1 le: 
genudy przedsiawiają w lych egzortach główną warlość, dają im 
charakleryslyczną cechę i prawdziwą ozdobę. Przez nie wprowadza 
się nieodzowne urozmaicenie w nauce duchownej, one zajmują uwagę 
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młodzieży, inleresują ją, a nadlo uprzyslępniają prawdy religijne, 
uzmysławiając je wybornie. 

To też należy spodziewać się, że i ten rocznik egzocl nie- 
dzielnych znajdzie chęlne przyjęcie w kołach XX. Katechelów, na 
jakie zasługuje z wielu względów. Korzystając z nauk duchownych 
w nim podanych, nielylko sobie ułalwić zdołają Lrudne częslo 7a- 
danie popularyzowania lemalów religijnych w stosunku do niedorc- 
słej młodzieży, ale i same) młodzieży przysporzyć polrafią rzetelnych 
a trwałych owoców. To zaś będzie najlepszą nagrodą zarówno aulora, 
jak lłumacza. X. Jougan. 


Wiadomości dyecezyalne. 


Archidyecezya lwowska ab. łuć. 


Prezente na opróżnione probostwo w Winnikach otrzymał 
ks. Anloni Saczyński, nołaryusz konsystorza metrop i koopera- 
tor kościoła N. P. Macyi Śnieżnej we Lwowie. 

Przeniesieni: ks. Stanisław Barnat z Choroslkowa do Ka- 
mionki Sirumiłowej, ks. Jakób Skałuba z Kamionki Strumiłowej 


do Chorostkowa. 


Dżywane iatro „niedźwiedź 


przerobione i całkiem zreslaurowane, jest do nabycia za 65 zł. — 
L. Rolny, Lwów, ulica Piekarska L. 21. 


Odznaczona trzema medalami 


<rabryka organów 
i harmonium 


Miecz. Janiszewskiego 


WE LWOWIE, 
ul. Szpilalna L. 36 a. 

Przyjmuje zamówienia na organy 
nowe, reparacye i strojenia po 
j| cenach najumiarkowańszych i na 

spłaly ralami. 
Gotowe harmonium są stale na 

składzie. 


Jest do sprzedania 


=== OŁTARZ 


roboty piłeczkowej, o 3 częściach, w stylu gotyckim i antipedium, 
ramy z blachy mosiężnej, tło aksamit z monogramem Serca Pana 
Jezusa, długie 200, wysokie 100 centim. 
Blższej wiadomości udzieli Ks. Tumpach w Kuropatnikach, 
p. Brzeżany. 


potrzebny dla kościoła w Czernelicy (poczla loco). 
Oprócz mieszkania z dużym ogrodem, otrzyma 36 K. 
miesięcznie i dochody. 


Organista 


maz liczący 19 lat, gra biegle z nul, o pięknym 

arista głosie, może wykazać się świadeclwami, po- 

szukuje posady w mieście, na wsi lub klasztorze. — ZL. Garbicz 
w Skałacie. 


W naszej Redakcyi są do nabycia następujące dziełka Ks. 
Władysława Gryzieckiego: 


1 Kazania do żołnierzy na wszyslkie niedziele roku; Cena 


5 koron. 
2. Duchowieństwo a socyalna kwestya, Cena 2 koron. 
3. Odpoczynek niedzielny | świąteczny, Cena 20 hal. 


4 Nowość! Przygodne kazania, nauki i mowy do żoł- 
nierzy, 19005. Cena 3 kor. 


Polecamy gorąco P. T. Duchowieństwu 


Kazania niedzielne całego roku 


(Serya 11.) 


X. T. DABROWSKIEGO, 


których dochód przeznaczony na Małe Seminaryum arcybiskupie 
we Lwowie. Cena 4'20 Kor. z przesyłką. 


Zamawiać: XX. Misyonarze, Kraków, Kleparz 19. 


= 07 
Dokąd dążymy? 


Szereg arlykułów, napisanych pczez Ks. Dra Adama Kopycińskiego 

(odbitka z »Gazety kościelnej«) jest do nabycia we wszystkich księ 

garniach i w naszej admiaistracyi po cenia 2 K. 70 h. za egzem- 
plarz wraz z przesyłką. 


WMWYSZEBE Z DRUKU 


Rocznik Egzort Niedzielnych 


do Młodzieży szkół niższych 


Ks Ed. Wascchitzy, tłómaczenie Ks. F. Józelowicza, katechely c. k. 
Il. Gimnazyum we Lwowie. Jest do nabycia w księgarni Gubryno- 
wicza i Schmidta we Lwowie, po cenie 4 Kor. 20 hal. i u Ks. 
Tłó nacza pod korzyslnymi warunkami. 


i | | (iR Gdlewacnia 
= dzwonów 


WIENER-NEUSTANT 


<f> dostarcza dzwonów 


| głosie, każdego rodzaju into- 
nacyi i w dowolnej wielkości. 
Gwarancya: 
za dokładność oznaczonego 
ją tonu, czysle naslrojenie i naj- 


s i k. nadworna 


lepszy metal. 
Moniowanie dzwonów 
w kutem żŻelazie i w drzewie. 


Szybkie wykonanie, najniższe 
a ___ ceng, dogodne warunki zapłaty. 
Fabryka załozona w r. 1838. 


doslarczyła już 6.320 dzwonów wagi 34 300 cetnarów cła- 
wych. Olrzymała na wyslawach listy zasługi i złole medale. 
9 dzwonów dla kościoła »Votivkirche« w Wiedniu o wadze 
160 celnarów cłowych. — 1 dzwon dla kościoła św. Slefana 
w Wiedniu 95 ctn. cd. — 1 dzwon dla kościoła św. Mauey- 
cego w Ołomuńcu 140 cln. cl. — 1 dzwon dla kościoła 
w Mariazell 116 cin. d. — 4 dzwony dla rz. kat. kaledry 
lwowskiej 100 ctn. cł. — 3 dzwony dla Alwerni 2000 kg.— 
2 dzwony dla Kalwaryi 2700 kg 


Dla Salicyi dostarczyła przeszło 410 dzwonów 2500 cln. wagi. 
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s 
ulg à 
Organista organistowską, trzeźwy, liczy lat 30, posiada 
chlubne świadectwa, szuka posady w mieście lub na wsi. Zgłoszenia 
do adminisltracyi Gazely kościelnej. 


FABRYKA ŚWIEC WOSKOWYCH 


EDMUNDA MIKESKI 
w Krakowie, ulica Sławkowska I, 25. 
poleca swój własny wyrób świec woskowych (Paschały) gładkich 
i ozdobnych, z bukielami i wyzłacanych, oraz sloczków białych 
ì\ kolorowych. 
Na żądanie posyła się cenniki bezplatnie. 
Skład świec stearynowych po cenach bardzo przystępnych. 


Zakład rzeźby artystycznej 
WOJCIECHA SAMKA 


W BOCHNI 


odznaczony medalem na wystawia krajowej we Lwowie 1894 r. 
i złatym medalem na wystawie w Tarnowie 1905 
wykonuje figury Świętych z drzewa, wobec których nie polrzeba 
sprowadzać wyrobów zagranicznych, ołtarze, feratrony i wogóle 
wszelkie roboty rzeźbiarskie Figury Świętych przy drogach i po- 
mniki z kamienia, marmuru i granitu. Przyjmuje wszelkie odno- 
wienia i reperacye. 
Na żądanie wykaże się licznemi świadecliwami WW. Duchowieństwa 
i pp. Architektów. 
Celem przekonania się, że wyroby moje są lepsze od zagranicznych, 
proszę zrobić zamówienie. Nie brak nam rąk do pracy, niechże 
więc grosz zostania w kraju zamiast wędrować zagranicę 


Duma każdej gospo- 
dyni jest dobra kawa. 


pos 


Kathreinera 


GBI 
Kneippowska kawa słodowa 
nie powinna w zadnym 


domu przy  przepra- 
wianiu kawy zabraknąć. 
ooo 


Żądać tylko oryginalne paczki 
z nazwiskiem Fathreiner, i nigdy nie 
kupowaóć czego na wagę sprzedają. 


zdolny w swym zawodzie, z ukończoną szkołą 1 


A ni ziarniste, najlepszej jakości, w pacz- 
3 | kach pocztowych po 4 kle. za K. 
(LU! | 12:50) z opakowaniem i franco do 
każdej miejscowości wysyła 
Droguerya W. Muszyńskiego 


w Gródku Jagiellońskim. 


Dla spezedaży hurlownej. 


Zawiadomienie. 


Kto z W. Duchowieństwa pragnie dobie i prawdziwe wina 
doslać do Mszy św., niech się zgłosi do ks. Kraweca Piotra 
w Hanvszowcach Szepes meg. Ungarn, p loco. — 1 lile białego 
od 46 h. i wyżej. — Tokaj szamorodnec 1 |. od 1.30 i wyżej. — 
Schiler 1 | od 46 h. 1 wyżej. 


Hurlownie: 20 beczek Tokajera 130 lilrów 140 K. 


Pulwierdzamy: ks. J. Ićwiałkiewicz, ks. Ant. Łętkowski 
z Krościenka. 


PRAWDZIWE WINA (Mszalne) 


jakoleż 


WINA STOŁOWE 


(vinum de vite), 
które od Przewielebnega Duchowieństwa osobliwie polecane, są 
najlepszej jakości, doslarcza chrześcijańska lirma 


Stanisław Wojaczek i H. Hemmel 
właściciele winnic 
w Dolnych Dunajowicach p. Mikułów (Nikolsburg), 
MORAWA. 
Cennik win na żądanie Iranko. 


Wincenty Kuczabiński 
Lwów. m. Kopernika |. 2, 
klad przedmiotów treści religijnej I pacamentów kościelnych, 
poleca: 
ornaty, kapy, stuły, baldachimy 
w kolorach kościelnych, 
żelazka do wypiekania opłatków, 
obrazki świętych i t. p 


Wszystko po najlańszpch cenach. Wielki wybór naczyń kościelnych. 


| Wielki wybór żelazek wypróbowanych | 
we Lwowie 


T WYPASEK e S 


poleca Wielebneinu I)uchowieństwu swoją odznaczoną ime- 
dalami arebrnemi 


EJ 


Pracownię brązowniczą 


i sklad wszelkich przedmiotów i przybarów kościel- |& 
nych własnega wyrobu 


ze zlota, arebra, chimiskiego srebra (alpakaj, bronzu ild. wy- 
konanych trwale, guelownie, po cenach najeuinieoniejszych. 


| do wypiekania aptatkow | 


do wyboru 
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Handel założony w MB KRAKOWSKI ZAKŁAD WITRAŻÓW 
Fryderyk Schubuth$$Śpółka | prof. Ekielskiego i A. Tucha 


Lwów, Rynek 1. 45 1 Oszklenia artystyczne, okna kościelna malowane na szkla 
~ 5 » R * (ACH iacta A 
Herbaty czarne KAWY znakomite w smaku z figurami SS. Pańskich 
aromalqezne, silnie naciągające: Geylon Ne 1 . ih kilo 2k 24h. od najbogatszych aż do najskromniejszych. 

Congo Nr. 1 Hy kilo 3 k. 80h] » » a SE 08 o Kraków, ulica Wolska |. 36. 
Souchong Nr. 2 + 41.60.10 AK M = SPR A RSE . 
Souchong zbioru majowego Gwatemala i A ERY © 

wyborna . “a kilo 6, — .„|Zlota jawa . K W 2 3 16 » artysta 
Gongo Jlaisow. najprz. „ 8 „ — +| Mokka arabska . „ 2 „16> WA TE zZ malarz 


Najlepsze okrnehy herbaciane *;; kilo 3k, 3 k. GO. 4 k GO. 


Lwów — uliea Batorego |. 26. 
Opakowania nie zalicza się 


przyjmuje malowanie kościołów, kaplic, obrazów da al- 
-== = tarzy i lL. d, oraz budowanie nowych «i restaurowanie 
starych ołtarzy za skromnem wynagrodzeniem. 


Rysunki \ szkice według własnego pomysłu wykonane przed- 
kładu bezpłatnie. 


Stacya pocztowa, telegra- 
ficzna i kolejowa 


Untertkemenau. 


Roczny obról 
przeszlo 


3.000 wagonów. 


Jiezbędnym środkiem w domu ı w podróży jest 


OC 


"M TNIĘTTY SPO Balsai 


wszędzie znany i wszechstronnie uznany. 


Najskuteczniejszy przy złem trawieniu z jego 
ohjawami: odbijaniu się, zgadze, zatwardzeniu, Iwo- 
: rzeniu się kwasów,wadęciu i kurczach żołądka, oraz 
braku spelylu, iuilnomzic, kalarze, zapaleniach, osłabieniu, omdlewa- 


l Pe EO aoa ia fabryka = § ite 


Uśmierza kureze i boleści, usuwa kaszel i zagmienie, działa 

n A rlini czyszeząco. 
"GEEWA wyrobów glinianych | Najmmejtza przesyłka pocztowa 12 małych alba 6 wielkich Nako- 

7 X 3 z | nów 5 K; 60 małych alba 30 wielkich (laszek 15 K wraz z opłalą po- 

== Jana księcia Liechtensteina mej czlową. liważać na jeden i jedyny prawnie zasirzeżony zielony znak 


ochronny »zakonnicęs z napisem »fch dien. Allein echte. 


E w Unterthamenau koło Lundenburga, poleca ZEE | 

płyty zendcówkowe każdego rodzaju i grubości na chodniki, -== 

dla dworców kolejowych, stajni. na podwórza i t. d. Płyty mo- Aptekarza <A 

zaikowe w 6elkach deseni od najnojedynczszych do najbogatszych A. THIERRY'EGO MASC CENTYFOLIOWA 
wzorów (roczna produkcya 15 milionów pły!) dla kościołów, szkół. . 4 ; 

fabryk ete. podwojnieglacurowanc rury sztelngutowe, nesady uś nicrza ból, zmiękcza, a wyciąga. goi i t. d Najmniejsza po- 
kominowe, rury odpływowe, cegły zendrówkowe (sucho syłka pocztowa dwa słoiki 3 K GO h. W drobiazgo wej sprzedaży w shkła- 
prasowane), wylrzymujące najwyższe ciśnienie dla filarów i pra- dach 1 K 20 h za słoik ¿e aptekarza 'fhierry'eqgu balsam i maść 
sowane odmiennie dla budowy kanałów), płyty ecienne i okta- ceniytalinwn są niezrównanymi środkam). dowodzi broszura 2awicra- 
dzinowe, cegłę fasadową, wszyglkic gatunki dechówek czer- jaca tysiące orygin.lnych podziękowań, którą dodaje się brzpłatnie do 
woneiwe wszystkich kolorach, rury dcenowe, kafle kuchenna. każdego zamówienia lub przesyła na żądanie. Adres: Apleknrz A. 
Liczne ilusteawane cenniki daemo i opłalnie. o Jlość robotników 700. ARAY w kepad KON A ICON 


szerzy | sprzedających naśladowniclwa mych wyrobów, proszę podać do 
mej wiadomości, cel'm Ścigania ich na drodze sądowej. 


(CI GL 
DUA 
(z jeleniem albo kluczem), 

FEP" najlepsze. najwydatoiejsze i dlatego najtańsze 
mydło. Wolne od wszelkich szkodliwych domieszek. 


Wszędzie do nabycia. 


Przy zakupnie należy szczególnie uważać na to, aby każdy kawałek mydła 
zaopatrzony był w nazwisko „Schicht“ i w znak ochronny „jeleń“ albo „klucz“. 


Własność Towarzystwa Wzajemiej Pomocy kaplanów. 
Wydawca i odpowiedzialny rekaktor Ks. lan Ehęciński. Z drukarni katolickiej, plac Bernardyński 1. 2, 


